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M arcelego D łu żn iew sk iego
(w  m y śl z a s a d  M eissn era )

E le k tr y k a  pod staw a g łów n a w zrostu  
roślin n ego  #)■

Nasienie roślinne, gdy juz w łonie ziemi się znaj­
duje, z nićj i z powietrza w pierwszych zaraz  chwi­
lach te istoty wciąga do siebie, które mu do dal­
szego rozwinięcia się są potrzebne; —  z ziemi bie­
rze wodę, z powietrza kwasoród.

W pićrwszym tym zakresie wzrostu i życia ro ­
ślinnego , ziarnko wypuszcza naprzód z siebie ko­
rzonek, który przyszły korzeń — i k ie łek , który 
przyszłą  roślinę ma stanowió.

W zakresach późniejszych potrzeby roślin się 
zmieniają, a przypływ materyi pożywnych, ich j a ­
kość i ilość odmienia się i wzmaga, do potrzeb ro­
śliny mnićj więcćj się stosując.

Ziemia - p róchnica , powietrze i woda zawićrają 
w sobie materjaly, które pod wpływem słońca, cie­

* )  C h o c ia ż  podobne przedm ioty  n iem ają  b ezp o śre ­
dniej s ty c z n o śc i  z  praktyką g o sp o d a rsk ą ,  n i e w a -  

ham y s i ę  p r zy ją ć  tej ro zp ra w k i  do n a s z e g o  pi­

sm a ,  c h o c ia ż b y  d la te g o  ty lko ,  a b y  S z a n o w n a  P u ­

b l i c z n o ś ć  poznała m ło d e g o  p isa rza ,  który s i ę  po­

w a ż y ł  r o z p o c z ą ć  s w ó j  z a w ó d  na p o lu  nauk  

p r z y r o d z o n y c h , t y l e  w a ż n y c h  a tak u nas  z a ­
n ied b a n y ch .  Kto s i ę  p u ś c i ł  w  d r o g ę , m o ż e  da 

b ó g !  z d ą ż y ć  do c e l u ;  — z a  p ie ce m  s i e d z ą c  nikt 
n ic z e g o  n ic d o k a że .  Mamy p ra w o  s p o d z ie w a ć  s ię ,  ż e  

S z a n o w n y .  A u to r  n in ie j s z e j  ro zp ra w k i  po u p ły w ie  

la t  d z i e s ię c iu  b ę d z ie  ch lu b ą  nasze'j l i tera tu ry  : 

Frisch gewagt is t lialb gew onnen,
Halb ist schon mein W erk vo llbrach t; 
Sterneleichten nur w ie Sonnen, 

l N ur dem Feigen ist es Nacht. Go the. P .B .

pła i elektryki do rośliny wchodzą, gdzie w pewnych 
stosunkach i kombinacjach się gromadząc przyczy­
nę stopniowego zwiększania się ciał roślinnych s ta ­
nowią.

Ciało słoneczne jest  źródłem ciepła i elektry­
czności , warunkiem rozwijania się, wzrostu i życia 
ciał organicznych, je s t  wielkim i ważnym czynni­
kiem w świecie roślinnym i w świecie źwierzęcym.

Pod wpływem światła słonecznego (w dzień) 
wziewany przez rośliny węgiel widocznie działanie 
swoje w nich okazu je , gdyż zieloność koloru , za ­
pach i smak ich cząstek się wzmaga, a rośliny co­
raz  większój nabierają tęgości (konsolidarności). Wę­
gla roślina tyle potrzebuje, iż go jćj nietylko kwas 
węglowy z powietrza, wody, ale z domniemania i Wę­
glany ziemi — próchnicy dostarczać muszą.

Roślina otaczający ją  kw węglowy rozkłada n a  
węgiel i kwasoród. —  Węgiel assymiluje, kwasoród 
zostawia (?R) w powietru.

Dlaczego wcielenie węgla tylko w dzień się od­
bywa, dlaczego w nocy rośliny kwasoród w ciągają , 
kwasoród kwasu węglowego oddają powietrzu ? są  
pytania, przed których rozwiązaniem następującą o- 
koliczność przytoczyć w y p a d a :

Liebig w chemii swojćj stosowanćj do rolnictwa, 
i t. d. (str. 28 tłum. polsk.) mówi :

„Dopóki funkcje organów roślinnych niedozna- 
»ją przeszkody, niemożna pomyślić nawet o chwi­
lo w y m  ich spoczynku; korzenie i wszystkie ich 
»części podobną władzę posiadające nieprzerwanie 
"Wciągają wodę, połykają kwas węglowy. Ta zdol- 
»ność niezależy od światła  s łonecznego; w cienia 
„i wśród nocy kwas węglowy wypełnia wszystkie 
„części rośliny ; dopićro w chwili, gdy promienie 
„słońca na roślinę działają, zaczyna się jego roz- 
„klad : wcielenie węgla i wyziewanie kwasoro-
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»du i t. d.* Jeżeli rośliny w cienia i wśród no­
cy kwasa węglowego rozłożyć i potrzebować niemo- 
gą , trudno wyrozumieć w jakim on celu części r o ­
ślin przez cały przeciąg nocy i cienia miałby wy­
pełniać.

Niedorzecznością byłoby przypuszczać, iżby kwa- 
soród kwasu węglowego w częściach żyjącćj rośliny tak 
długo mógł spoczywać bezczynnie, aż  póki wpływem 
św iatła  słonecznego do rozkładu i czynności pobu­
dzonym n iezos tan ie ; tćm b a rd z ić j , gdy z doświad­
czeń Jugenbou8sa, S au ssu ra  i Grilshow się okazało, 
że rośliny k w a s o r ó d  w ciemności po łyka ją ,  wy­
ziewając natomiast kwas węglowy, co się tćż i zga­
dza z doświadczeniem Saussura ,  które dowiodło, że 
w nocy powietrze zawiera więcćj kwasu węglowego, 
niż w dzień, gdy go rośliny rozkładają.

Wyjaśnienie procesu życia w ogóle zależyć bę­
dzie od poznania tćj m a te ry i , która się w proce­
sach życia źwićrząt i roślin najbardziej czynną oka­
zuje, od zgłębienia istoty elektryki, jćj stosunku do 
przyrody ziemskićj , i jej zależności od ciała s ło ­
necznego.

Zgłębiwszy ten stosunek okaże się jasno, że ży­
cie roślin i życie zwierząt do jednćj należą katego- 
r y i , z jednego wychodzą ź r ó d ła ; okaże się jasno 
ja k  rośliny żyją, dlaczego pod wpływem słońca kwa­
soród w yziew ają , dlaczego w braku słońca kwaso­
ród połykają ?

Wiadomo, że materja elektryczna dąży do zn i­
szczenia (?R) wszelkich tworów, do rozwiązania i ro z ­
łożenia wszelkich związków i składów chemicznych. 
S i ła  chemicznego powinowactwa rozdzielona mnićj 
więcćj na wszelkie m a te r je , — zbliża je i zmusza 
różnorodne pierwiastki do połączenia się w jedne 
jednostajną całość. Siła elektryczna przytomna wza­
jemnemu pociąganiu się cząstek materyi spowino­
waconych, działa odpornie, oddala różnorodne ato­
my, niedopuszcza zbliżania się ich ku sobie.

Te dwie wprost sobie przeciwne siły walczą ze 
sobą, wyprowadzają zjawisko życia przyrody, życia 
roślin i zwićrząt.

Dwie przeciwne e lek tryczności , jedna dodatna 
droga  ujemna, lgnąc do dwóch przeciwnych końców 
rośliny, dzielą ją  na dwa przeciwne elektryczne bie­
gany t a k , że rośliny z ziemią zrośnięte jako  ciąg 
dalszy ziemi, ich zaś wierzchołki jako końce ziemi 
zaostrzone, i jako  dobre przewodniki elektryki uwa­
żane być mnszą (aR).

Podlng nauki Meissnera źdźbła, liście i gałęzie

posiadają we dnie elektrykę ujemną, korzenie z zie­
mią elektrykę dodatną.

Pod wpływem światła  słonecznego bieguny r o ­
ślin elektryczno-ujemne z kwasu węglowego, wzie- 
wają węgiel, jako pierwiastek w stosunku do siebie 
elektryczno-dodatny. Z ustąpieniem ciała słoneczne­
go stosunek elektryki do ziemi i roślin zmienia się 
w przeciwny.

Doświadczenie dowiodło, iż działalność elektryki 
wzmaga się w cieple, słabieje i niknie w z im n ie , f 
niemożna wątpić, że płyn elektryczny na miejscach 
cieplejszych ziemi w większćj ilości się w y ra b ia , 
zkąd zaspokajając swą dążność do zachowania ró ­
wnowagi, wypływa, i częściom ziemi chłodniejszym 
się udziela.

Równoważenie się płynn elektrycznego z a tm os­
ferą ziemi chłodniejszą w wieczór i rano reg u la r­
nie się odbywa, a wynikające ztąd prądy elektryczne 
kierunek swój od południa biorą ku północy, d la ­
czego tćż i przypływ elektryki najobfitszym bywa 
przy biegunie północnym.

W miarę zbliżania się nocy chłodniejszej elek­
tryka z ziemi uchodzi w atmosferę — lecz gdy 
w korzeniach roślin nastręczają  się dla niej p rze ­
wodniki , przechodzi przez nie do ich części po- 
wierzchnich, robi je  elektryczno dodalnćm i, a s p o ­
wodowany przezto ubytek elektryki przy ziemi i 
korzeniach nadaje tym ostatnim własności elektryki 
njemnćj.

Po takićm wyjaśnieniu czynności, ruchów i p rze ­
znaczenia, jakie ma spełniać w wielkićj przyrodzie 
elektryka, nietrudno nam będzie wystawić sobie, jak  
się to dzieje, że w latach burzliwyeh, gdzie grzmo­
ty i błyskawice częścićj się powtarzają, roślinna we­
getacja odbywa sie sporzćj i bujnićj, nietrudno nam 
będzie między innćmi —  i to zjawisko po jąć ,  dla­
czego na północy rośliny wegetują prędzćj,  niż w 
stronach więcćj zbliżonych do równika. (Meissner)

Przejście elektryki z ziemi na powierzchnię czę­
ści roślin uważać należy jako dźwignią ich zwię­
kszania  się i wzrostu, równie jak  przypływ elektry­
ki do ziemi i roślin korzeni, wzrostu tych ostatnich 
stanowi przyczynę.

Rośliny rosną w nocy, i przypływ elektryki do 
nich dzieje się w n o c y ; — korzenie rosną we dnie 
i przypływ elektryki do nich również odbywa się 
we dnie (?R).

Kwasoród jako ciało najbardzićj elektryczno-uje­
mne zawsze i w każdym razie  na biegunach elek- 
tryczo-dodatnych s ię  wyłącza, i w nocy, kiedy roślin
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b ie g u n ;  e lektryczno-ujem ne przem ieniają  się  w elek- 
t ry czn o -d o d a tn ie ,  z o taczających  je  związków kwa- 
so rodnych  wchodzi do roś lin ,  i łącznie z pew ną i lo ­
ś c ią  ich węgla tworzy ukwasorodniony  w ęg ie l ,  k tó ­
r y  rośl iny  w nocy wyziewają.

N ie ca ła  je d n ak  ilość węgla, k tó rą  rośliny  przez  
r o z k ła d  ca łodz ienny  kw asu  węglowego nabyły, w p o ­
w ie t rze  uchodzi nocą, w dzień roś liny  więcej kwa 
s u  węglowego ro zk ła d a ją ,  niź go w yrab ia ją  w no ­
cy, —  więcćj zatćm w ęgla wziewają, niż go odda­
j ą ,  —  czego dowiódł Jug e n h o u ss .

Nim zaród roślinny  zacznie się rozwijać, r zu c o ­
n e  z ia rn k o  w ziemię w sy sa  z niej nieco w i lg o c i , 
s ta je  s ię  iniększćm, pęcnieje, i w raz z rozpoczętym 
procesem  k ie łkow ania  w y ra s ta  z niego k o r z o n e k , 
p rz e z  k tóry  p ie rw szćj  z a r a z  nocy e lek tryka z z ie ­
mi do k ie łk a  roślinnego  przechodząc,  potrzebne w zro ­
stow i i rozwinięciu  się  tegoż p rzysposab ia  m ater ja ły .

Czynność la  co dw adzieścia  cz tery  godzin zaw sze  
i  re g u la rn ie  z nadejściem nocy się  pow tarza ,  i wy­
j a ś n i a  z a r a z e m ,  dlaczego roś liny  ro sn ą  i rozw ija ją  
s ię  w nocy, i dlaczego (co także twierdzić podług  
z a sa d  naszych  śm iało  możemy) w zrost korzen i w 
dz ień  odbywa się.

Pomiędzy dniem a nocą, —  ra n o  i w w ieczór;  
k iedy w czas ie  rozpoczętych poruszeń  e lektrycznych, 
i w ynika jących  z tąd  wymian elektryki,  je j  czynność 
n a  krótki czas u s t a j e ,  wpływ chemizmu niemając 
j u ż  żadnćj przeszkody  z p ierw iastków  ro ś l in :  kwa- 
s o r o d u ,  w odorodu ,  węgla, azotu ,  z ich związków i 
k o m b in a c y i , wpływem elektryki uorganizow anych  , 
nowe przeciwne ; do p rzyrody  n ieo rgan icznćj  więcćj 
zbliżone —  w yprow adza związki.

P ierw ias tk i  roś l in  wyżej wymienione w różnych 
zw iązkach  i k o m b in a c ja c h , tak  o rgan icznych  ja k  i 
n ieo rgan icznych  nagrom adzone i skup ione  mechani­
cznie , s tanow ią  roślinę.

Zw iązki o rgan iczne  wychodzą z d z ia łań  e lektry­
cznych , zw iązki n ieo rgan iczne  są  płodami działań  
chem icznych ; —  roś liny  więc złożone z części o r­
gan icznych  i n ieorgan icznych  tw orzą s ię  pod wpły­
wem p rz e w a ż a ją c ć j  s i ły  e lektrycznćj z j e d n ć j , a 
p rzew aża jącć j  siły  chemicznej,  z d rng ićj  s trony.

Pod wpływem s iły  e lektrycznćj roś l iny  z ziemi, 
pow ie trza  i wody biorą po trzebną ich wzrostowi ży­
w ność, i pod tymże sam ym  wpływem, m ater ja ły  po­
żyw ne w sobie o rg a n iz u ją ,  czyli w kombinacje o r ­
g an icz n e  w iążą i układają .

Wpływ elektryki w o d ę , rozpuszczoną  w nićj 
p róchn icę  i inne m aterje  o rg a n ic z n e ,  niedokwasy,

kwasy i sole rozk ła d a ,  takowe s tosow nie  do okoli­
czności w stan ie  niedokwasów  lub mnićj więcćj od 
kwaszonych związków organ icznych  przez  korzen ie  
p rzeprow adza  do roślin , do ich osta tecznych  zakoń ­
czeń, i tam je  o s a d z a , jako  części rozłożonych  1 
przerobionych materyi.

E le k try k a  zatćm pośrednio  części roślinne p rz e ­
d łu ż a  i pośrednio  rozmnożeniu i rozrodzeniu  s ię  
tychże na  pędy, liście, gałęz ie,  źdźbła ,  kwiaty owo- 
cy, s łu ż y  za  podstawę.

O kretach  p o sp o lity ch .
CWyimek z  d z ie ł  księdza  K r zy s z to fa  Kluka.')

Kret pospolity (Talpa Europaea, M aulwurf, T a u ­
pe) ma d ługości około / u łokc ia ,  g łow a wynosi n a  
V/ 2 cala, ogón ma krótki,  oczy bardzo  maleńkie j a k  
z iarno p rosa ,  cza rne  i to je szcze  pod włosami u k r y ­
t e ,  z tąd  dawnym pow sta ło  mniemanie, że k re ty  są  
ślepe. Nogi s ą  n isk ie  z szćrokićm i d łoniami (pode­
szwami R.) z pięciu ostrćm i pazu ram i,  którćm i z ie ­
mię k o p i ą , całe ciało  je s t  okry te  d r o b n ć m i , m ięk- 
kićmi, czarnómi w łoskami bardzo gęs to ,  które g ł a ­
skane  b iaławo odbijają i w dotykaniu  ja k  ak sam it  
czuć s ię  dają. O rządz ie  ich p rzy rodzen ia  nie wiele 
ciekawym w iad o m o , ile że zaw sze  są  pod z i e m i ą , 
n a  wiosnę p rzecie  w g n iazdku  pod z iem ią z n a j ­
duje się  po k ilka młodych *). Kopią sob ie  p rze -  
chody pod ziemią na  różne  ram iona  podzielone i 
dość d a l e k ie , a w niektórych miejscach w yrzuca ją  
ziemię w górę, wysypują swe pagórk i,  k tóre  kreto-

*) Kret pedczas pogody rok cały kopie w  ziem i 
szukając pożywienia , w szelako w  zimie mało 
ziemi na wierzch wyrzuca, a jeż e li wyrzuca, to 
tylko podczas łagodnej temperatury i za c iszy  —  
podczas słotnej i zimnej jesien i, równie jak i 
w  upały letnie kryje się w  ziem ię. Na wiosnę 
jest nnjczynniejszym, a to dlatego, aby się  ró­
żna płeć dla parowania jedna z  drugą zb liży ­
ł a ,  równic jak i dla sporządzania gniazd dla 
m łodych, także aby znaleść pożywienie. O tej 
to w łaśn ie porze należy czatować na nie by je  
powytracać wraz z częścią  przynajmniej potom-r 
stw a. Daremną byłoby rzeczą  w  zimno, słotę i 
podczas upałów chodzić za kretem. Nie w ka­
żdej porze dnia kret równie jest czynnym i tak 
pracuje on z  rana zaraz po obeschnięciu rosy, 
potemu w  p o łu d n ie , a naostatek w  w ieczór. 
Z rana trwa praca jego  blisko god zin y , w  po­
łudnie i w  w ieczór minut 20 P. R.

•
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w in a m i  n a z y w a m y * ) .  P o ży w ien iem  ich  s ę  g l i s ty  z i e ­
m n e ,  i ty ch  s z u k a j ą c  w z iem i g r z e b i ą .  K re to w in y  
s w o je  w y sy p u ję  n a jb a r d z ie j  r a n o ,  g d y  s ło ń c e  w s c h o ­
d z i ,  w p o łu d n ie  i w w ie c z ó r ,  gd y  s ło ń c e  z a c h o d z i ,  
i  z a w s z e  k ie d y k o lw ie k  c ie p ły  d ó s z c z  u p a d n ie  N a  
z iem i  r z a d k o  s ię  p o k a ż ę , c h y b a  w g w a ł to w n e j  p o ­
t r z e b ie  p r z e b i e z e n ia  z  b o ja ź n i  c z u w a ję c y c h  d r a p i e ­
ż n y c h  p ta k ó w .  N a  zimg o b u m ie ra ją  i z a s y p i a j ą  (?R). 
Z n a j d u j ę  s ię  w szęd z ie ,  a  tćm  b a rd z ie j  im le p s z e  s ą  
g r u n t a .  Z tą d  sz k o d l iw e  s ą  te ź w ie r z ę t k a  n a jb a r d z ie j  
o g ro d o m  i łę k o m ,  iż  w s a d a c h  n ie ty lk o  sw e m i h re -  
to w in a m i  p s u j ę  w d z ię k i ,  a le  te ż  u k tó ry c h k o lw ie k  
r o ś l i n  k o p ią c  p o d ry w a ją  k o rz e n ie ,  te  n i s z c z ę ,  a  d r u ­
g ie  n a  w ió rz c h u  z ie m ię  z a s y p u ję .  N a  ł ę k a c h  z a ś  
z a s y p u j ę  t r a w ę  i k o sz e n ie  t r u d n e  c z y n ię  * * ) .  S z u ­
k a n o  s p o s o b ó w  w y g u b ien ia ,  a  g d y  je d n e  by ły  om y l­
n e  d ru g ie  u p r z y k r z o n e ,  c zy n io n o  c z ę s to k ro ć ,  co s ię

#) Nory kretów mają czasem postać kulistych dziur 
czasem są długim i szerokim chodem na dwie 
stopy pod ziemią wydrążonym. Z  podziemnej 
nory swojej grzebie kret poziomo i otwiera w  
różnych kierunkach to krótsze to dłuższe cho­
dy, które się ze sobą łączą. Ku powierzchni 
ziemi bieży czasem wydrążenie pionowo albo 
pochyło tej samej średnicy co zwierzątko, jego 
otwór na powierzchni w skazu je , że kret w y­
szedł ze swego mieszkania. Głębokość zwykle 
18 oalowa tego wydrążenia służy  kretowi za 
ucieczkę w razie niebezpieczeństwa. Gdy kret 
szuka pożywienia to kopie w samej powierz­
chni, albo w  bardzo pulchnej roli. Chcąc się na 
zimę osiedlić robi nory i gniazda w  najgłęb­
sze t a k , iż miejsoe, w którem przemiesz- 
kiwa jest głębszem i większem od innych i 
zchodzi się zawsze z dwiema przeciwłegłemi 
kretowinarai. Głębokość nor krctowych zaw isła  
nietylko od stopnia zimna i c ie p ła , nietylko od 
tego, czy robaki i insekta znajdują się głębiej 
lub płyciej w z iem i, ale i od samegoż składu 
tejże, W  gruntach piasczystych krety głębokich 
nor niemają, przeciwnie w tłustych lekkich gli­
nach. Nory samców są obszerniejsze od nor sa­
miczek. Świeże kretowiny są skazów ką, że się 
hr-ety tuż znajdują w yjąw szy gdy są otwarte, 
jak  się wyżej mówiło. Kretowiny małe i niskie 
tędy i owędy porozrzucane, są skazówką że się 
tuż znajdują młode.

*#) Niemożna się wydziwić niedbałości naszych pa- 
stuohów, gdy widzim pastwiska zwłaszoza g ro -

d la  g u s e ł  i z ab o b o n ó w  czy n ić  n ie n a le ż a ło .  R z u c a n ie  
w n o ry  ich  k a m fo ry  i z a k r y c i a  d a r n i n ę  d o b re  j e s t ,  
lecz  od n ić j  ty lko  s ię  w y n o sz ę  a  z a to  k o p ię  w in -  
nćm  m ie jscu .  N a j le p i e j  j e s t  g d y  s ię  wybić m o g ę ,  a  
lubo  s p o s o b y  n a  to s ą  p o w o ln e  i u p r z y k r z o n e ,  s k u ­
tek  j e d n a k  w c z a s i e  w s z y s tk o  o s ło d z i .  N a  w io sn ę  
kop iąc  p o d łu g  c ią g u  ich  n o ró w  p o spo l ic ie  p r z y  m u ­
rze ,  p r z y  k o rz e n ia c h  d rz ew ,  n a t r a f i  s i ę  n a  m ło de  w 
g n i a z d k u ,  pob ic iem  ro z m n a ż a n iu  s ię  ich  z a p o b ić d z  
można. N a  ł ę k a c h  i t a k  da lek ie g o  k o p a n ia  n ie t r z e b a ,  
w y p a d a  sob ie  ty lko  p o z n a c z y ć  św ióże  z  w iosny  n a j -  
w yżćj w y rz u c o n e  k re to w in y ,  te  po dw ó ch  ty g o d n ia c h  
p o ro z r z u c a ć ,  a  z n a le z io n e  m łod e  p o z ab i ja ć .  J e ż e l i  
łą k ę  w o da  za le je ,  ż e  s i ę  ty lko  w ie rz c h o łk i  k r e to w in  
z o s ta ję ,  w n ich  r o z r z u c o n y c h  z n a j d ę  s i ę ;  j e ż e l i  s ię  
i k r e to w in y  w odę o k ry ję ,  p o s z u k a ją  s i ę  po b l i ż s z y c h  
p lo ta c h ,  d r z e w a c h  i su c h y c h  p a g ó r e c z k a e h .  W n i e ­
k tó ry c h  k r a j a c h  s ą  oso bn i  lu d z ie ,  k tó r z y  z r ę c z n o ś c i ą  
sw o ją  w o g ro d a c h  i ł ę k a c h  k re ty  ło w ię  i z a b i j a ją  
( tacy  Judz ie  s ą  w S z w a jc a r y i  R ).  R o zm a i te  w y n a ­
la z k i  p o ła p e k  s ę  b a r d z o  n ie d o s ta te c z n e .  S p o s ó b  n a ­
s tę p u ją c y ,  je ż e l i  ty lko  p ra w d z iw ie  j e s t  s k u t e c z n y  
ja k  p o w ia d a ją  b y łby  n a jm i l s z y :  K a ż ę  św ió że  c h u d e  
b yd lęce  m ięso  p o k ra j a ć  j a k  n a j d r o b n i ć j , i p o m ie sz a ­
w sz y  n ieco  a r s z e n ik u ,  p r z y d a ć  t r o c h ę  b ia łk a  od j a j ,  
a  z  teg o  p o ro b iw s z y  g a łk i  w p u s z c z a ć  w n o ry  *).

m adzkie , na których nieraz i znaczna liczba 
pastuchów się znajduje , mające pozór cmenta­
rzów. Gdyby każdy dziennie 10 kretowin roz­
rzuc ił  , to jużby na rok przypadło na niego 
1800, coby go wcale niezmęczyło, R.

*) Radzą dla wypędzenia kretów z  mieszkań 
w ich nory rzucać małe gałązki w ierzbow e, 
zielone konopie, cebu lę , obornik trzody chle­
wnej, zgniłe raki, orzechy z siarką i solą go­
towane, radzą je  też wypędzać siarko-wodoro- 
dnym gazem albo innemi gazami, mającemi prze­
nikliwy zapach , także wodą i dymem z ziół 
aromatycznych. Aromatyczne zioła kładą się w 
porozkopywane nory, i zapalają tak, aby dym 
szedł kanałami do środka, czasem się kret udu­
si, częściej uoieknie. Wodę leje się do kreto­
win, które się przebijają, aby w  nory płynęła. 
Powszechnie mniemają, że truciznami roślinne- 
mi można krety rozpędzić. W szelako krety są 
bardzo ostrożne w doborze pokarmu , zadowa­
lając się kilkoma robakam i, których mnóstwo
mają wciąż, ztąd pochodzi zupełna ich obojętność 
dla każdej ponęty. Zdaje się także, żc w tęgich
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€  pożytkach z kretów więcój niewiadomo nad to, że 
ich  lekkie futerka zdatne być mogą i maję być oso­
bliwie zdrowe białćj pici do noszenia na piersiach. 
O gdybyć nićmi wprowadzony od bezbożnego zwy- 
cząju nagość piersi swoich okrywały 1

J ó zefa  Ż y w ick ieg o  U w agi nad artyk u ­
łem  : „N apoleona R acib orsk iego  do 

w ła śc ic ie li gorzelń .u
ż e  mieszanie różnego zboża do zacićrów gorzel­

nianych przeważny wpływ wywiera na wydatek 
wódki, t. j. że wydatek w tym razie je s t  pomyślniej-

łu ga ch  gotow ano orzech y  nio n ied o k a żą , g d y ż  

c z ę śc i  ich o lejne zam ieniając s ię  w  mydło, mają 
przykry zapach i smak. Prędzej pomoże c i e -  
mierzyca miałko potarta i  p rżez  sito p rzes ia n a , 
zm ieszan a  z  jęczm ien n ą  mąką i jajem, i z  mle­
kiem łab w inem  w  ciasto zarobiona, drobno po-  
sznzypana i w  dziury powrzuoana, bo też is to ­
tnie krety lubią jęczm ień  i jaja. Czasem s trze ­
lają z  palnej s trze lb y  krety, strzelba nabija s ię  
drobnym śrótem, trzeba w sze lak o  w m ie j s s e  ugo­
d z ić  g d z ie  kret ryje. Kret do krwi raniony dłu­
ż e j  ż y ć  n i e i n o ż e , przeto rozkopują s ię  ś w ie ż e  
kretowiny, w y c z y s z c z a  się obydw a w ch od y  pod 
niemi poziomo idącego  kanału , i k ła d z ie  s ię  na 
dnie każd ego  w ią ze czk a  ciernia z ostremi i k on -  
czastemi kolcami. W ią ze c zk i  te pow inny mieć  
4 — 5  cali d łu g o ś c i ,  i w ypełn iać  ca łą  w e w n ę ­
trzną pojemność kanału. Po w łożen iu  ich zn ow u  
się  kanał ziemią przysypuje i  nogą ubija. Kret  
p rz y szed łszy  w  to miejsoe, kłuje s ię ,  rani i  g i ­
nie. Czasem wkłada się  do polew anego  g łę b o ­
k iego  garnka kreoica pospolicie w  marcu i k w ie ­
tniu, i zakopuje s ię  z  garnkiem w  ziem i w miej­
scu, g d z ie  jest dużo k r e tów ; zw a b ia  ich kreci-  
ca  i wpadają w  garnki. P e w ien  rolnik zakopy­
w a ł  w  pośrodku czterech chodów krecich g ar­
nek z  wodą, który z  w ierzch u  kawałkiem darnia 
p rzykryw ał,  niezatykająo w sze la k o  w ch od ów  a 
n aw et sam garnek  b y ł  pod w chody  wrsunięty. 
W  pięciu dniach z ła p a ło  s ię  od razu 28  kretów. 
Ł o w ią  też krety wędkami, na w ęd k ę  w d z ie w a ją  
robaki, i ponętę w p u szeza ją  do środka chodów.  
S ą  tak w prawni łap acze  kretów, ż e  najprost­
szy m  w  św iec io  sposobem łapią ich po 1 0 0  na 
dzień .  J e ż e l i  kto do łapania kretów u ży w a  łap­
ki,  pow inien  ją za  każdym w yjęo iem  trupa o czy ­
śc ić  w  ogniu, inaczej inne łapać s ię  niebędą. R.

szy, niż z jedenego rodzaju  z b o ż a , jes t  p ra ­
wdy niezaprzeczoną. Zkąd to pochodzi, niewiadomo, 
zdaje się a to l i , że z tćm równocześnie połączona 
jest także silniejsza fermentacja i podwyższenie tem ­
peratury ; wiadomo bowiem, iż w każdem zbożu in ­
na jes t  stosunkowa ilość pojedynczych części s k ła ­
dowych, do czego także sole i t. d. należę, przezto 
więc mieszanie zbóż różnych wywołaną zostaje 
większa reakcja pojedynczych składowych części. 
To pewna, źe tu obok chemicznej przyczyny, która  
w odmiennych składowych częściach spoczywa, tak­
że i mechaniczne działają wpływy; mam tu na my­
śli cieńszą lub grubszą plćwkę z b o ż a ,  jakotćż ich 
gatunkową ciężkość, tak n. p. żyto i pszenica mają 
cieńszą plewiastą powłokę (mnićj łupki), i są  g a ­
tunkowo c ię ż sz e , osiadają przeto w czasie fermen- 
tacyi na dnie naczyn ia ,  gdy przeciwnie owies i ję ­
czmień do góry się w znoszą ; mieszając zatem ró ­
żne zboże, pomaga się tutaj do utrzymania pożąda­
nej równowagi. Że wskutek mieszania zbóż różnych, 
snadniej podczas fermentacyi wywiązuje się kwas 
węglowy, a ztąd mnićj się podnosi robota ; wypływa 
to równie z odmiennych (tak co do ilości jak  i j a ­
kości) części składowych zboża.

Wydatek wódki szanownego właściciela gorzelń? 
czernelickićj jest  wzorowy, pożądany, ale zawsze 
nienadzwyczajny, dawniej już  bowiem ^ [ o t r z y m y ­
wano po 10% garnca 21%  — 22° Bornego z korca 
żyta, czyli 11— 11’% garnca 20tćj próby, co wyró­
wna wydatkowi szanownego autora artykułu (13X 11 
=  143 garn. 20°), a wszakże od tego czasu zna­
cznie postąpiło gorzelnictwo pod wszelakim wzglę­
dem. Z asada :  że 5 funt. zboża wydaje 1 kwartę 20- 
próbnćj wódki, niemoże już służyć za podstawę do 
obliczenia możliwego wydatku wódki, gdyż w y d a ­
t e k  t a k o w y  po wielu naszych gorzelniach, mia­
nowicie w czasie najnowszym, znacznie przewyższo­
ny został. Zresztą już z tego samego względu musi 
być mylny, że niebezwzględna waga zboża (lub k a r­
tofli), ale jeno waga zawartego w nim k r o c h m a l u  
tutaj decydować m oże; nieco bowiem innego w zbo­
żu, jeno sam (?R) krochmal zamienia się w cukier, a  
ten następnie w alkohol. Gdyby zboże lub kartofle za-  
wićrały w sobie zawsze i w każdym razie tęż samą 
ilość pierwiastku owego, wszyscy fabrykanci, mając 
na jedną stopę urządzone gorzelnie, i u iszczając W 
tychże wszystko w jednakowy sposób, tćż sameby

*) Z ob aczyć  d z ie ło  A . K a s p e r o w s k ie g o : R ozb iór  
aparatów gorze ln ian ych . Tom 2 g i  stron. 105 .
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wydatki otrzymywali. Speranda (możliwych) wyda­
tków gorzelnianych, musi zasadzić się na wyśledzo­
nej ilości zawartego w produktach krochmalu. P o ­
s tęp  chemii n a s t ę p u j ą  w tym razie  wskazał nam 
rachubę: 100 części krochmalu daję równą ilość t. 
j .  100 części cukru, wićmy zaś, że na 100 częściach 
czystego cukru przy rozkładzie wczasie fermentacyi, 
BO części zamienia się na gaz kwasu węglowego, a 
6 0  zostaje na utworzenie alkoholu; z 100 funtów 
więc krochmalu 100 funtów cukru, a  z tego 50 fun­
tów alkoholu; z 5 funtów tedy żyta, jeżeli te dają 
3  funty krochmalu, będzie 3 funty c u k ru , a z tego 
1,5 funtów alkoholu, czyli 9% 00X 1,5 t. j .  1 4 2 / ,  
jednostek w yskoku, albo 142: 53 =  2 3/ 53, czyli 
niemal 2 %  kwart 20 stop. szumówki. Jeżeli zatćm 
w 100 funt. żyta mieści się 60 funtów krochm alu , 
czyli w korcu (150 funt.) 90 f u n t ,  korzec ży ta ,  73 
fewart, czyli 18 garncy szumóki wydaćby pow inien , 
a my dotąd zaledwo %  części otrzymujemy, co ztąd 
pochodzi, że albo niewszystek krochmal w naszych 
zacićrach zamineia się w cukier, albo część jakaś  
cukru zamiast przeistoczenia się w alkohol w kwas 
mlekowy przechodzi, lub tćż, że przez złe uchodze­
nie  fermentacyi. większa część cukru kosztem alko­
holu w kwas węglowy się zamienia. Któż wić, czyli 
wczasie destylacyi tego równie chemicznego proce­
su ,  jakaś  u trata  niezachodzi; może do przekropie- 
nia (destylacyi), pewnego tylko stopnia ciepła po­
trzeba ? czyli stopień wyższy n ie ro zk ład a , kosztem 
npodziówanego w ydatku , alkoholicznych części? na 
co wszakże potrzebne byłyby umiejętnie prowadzone 
porównawcze próby.

Zacićr szanownego Autora  artykułu, zdaje się mi 
t y ć  jeszcze nieco rz a d k im , korzec bowiem zboża 
z  korzyścią zatrzćć można na 5. wiader *), a z a ­
tćm na 13. korcy zboża starczyłoby 65 w iader;  10 
zatćm wiader opłaca się w ięcćj; a jakkolwiek wyda­
tek je s t  bardzo dobry, s ą d z ę , że ten sam wydatek 
mieć można po 13. k o rc a c h , na 65 wiader za ta r ­
tych, t. J. biorąc 6Ya wagi wody do suchćj substan- 
cyi, t j. =  1 : 6 / / .  Zacićr gęściejszy (rozumiem tu 
przyzwoitą gęs tość ,  jakaby  nieprzeszkadzała ener­
gicznemu poruszaniu masy) wyda stosunkowo z a ­
wsze więcćj wódki niż zacićr rzadszy (rzadki), bo 
w ostatnim zawsze więcćj powstaje kosztem alkoho­
lu szkodliwego k w a s u , z tćj prostej przyczyny, iż 
yt rzadkićj robocie więcćj zawićra się wody (11,11

wodor. 88,89 kwasorodu), która przez zawarty w so­
bie kwasoród, powoduje tworzenie się octowego kwa­
su, co wszakze nićma miejsca w gęstym z a c ić rze , 
bo w nim mnićj wody, a zawsze więcćj cukru, z wię- 
kszćj zaś ilości cukru, więcćj rozwija się wyskoku. 
Aby w gęstszych zacićrach silną rozwinąć i utrzy­
mać fermentację, potrza energicznie działające przy- 
rządać fe rm en ta ; słaby albowiem ferment w zacić­
rze gęstym, słabe tylko wywarłby skutki: bo niemo- 
gąc dla braku  siły katahicznćj rozrabiać się w pły­
nie cukrowym, miasto przeistoczenia cukru w alko­
hol, zamieniłyby go w kwas mlekowy, powodując 
bardzo znaczny uszczćrbek w wydatku wódczanym. 
Doświadczenie uczy, iż w podobnym razie, w takim 
stopniu trzeba wzmocnić ferment, aby w płynie cu­
krowym jak  najrączćj odpowiedna rozwinęła się 
fermentacja. Ferment wszakże z 16. garncy słodu, 
(tyle tylko bowiem szanowny autor  artykułu bierze 
słodu) sądzę, byłby z a s la b y , nieodpowiedzialby ce­
lowi.

Otrzymując jak  wyż nadmieniłem, z 65 wiader 
roboty 143 garncy 20° wódki, wypadłoby z wiadra 
przeszło 9 k w a r t ,  i to byłby prawdziwie doskonały 
wydatek, który odpowiedziałby wszelakićj rachubie. 
Sprawiedliwa dlatego jest  myśl szanownego właści­
ciela, aby wydatki nie według ilości zatartych pro­
duktów, lecz opłaconych (drogo!) wiader obliczać, a 
szczególnie na to baczyć , ile garniec wódki opła­
ty akcyzy kosz tu je ; ztąd to wyprowadziłbym tę za­
sadę :  „gdzie na reprodukcję garnca  wódki mnićj 
opłaty wypada, tam najlepsze wydatki.”

Winienem dodać , że w miarę użytych różnych 
gatunków zbóz, i powszechnie tego roku niewyda- 
tnych produktów, wydatki szanownego autora  ar ty ­
kułu, są  bardzo dobre, wzorowe jak  powiedziałem; 
dlatego wielkąby czcigodny Właściciel czernelechich 
dóbr uczynił przysługę gospodarzom, gdyby raczył po- * 
dać w Tygodniku rolniczo-przemysłowym szczegółowo 
swój proceder gorzelniany w zbożowych zacićrach; nie- 
mnićj bylibyśmy wdzięczni, gdyby udzielił nam po­
czet swych doświadczeń w przerabianiu kukurydzy 
na wódkę, która  coraz więcej interesować poczyna 
polskich gospodarzy. Ile mi wiadomo, zacićr z ku­
kurydzy sporządzony prędzej kwaśnieje, nieźli zbo­
żowy ; co w samćj rzeczy ztąd pochodzi, iż kukurydza 
zawićra w sobie wiele kleju roślinno źwierzęcego *),

*) Podług rozbioru Burger#, zaw ierała  kukurydza
) Zobaczyć numer 36. stron. 287 Tygodnika ro i- na 1000 częściach, 293 części kleju roślinnego

niczd-przem ysłow ego z  roku 1838. to zaś niedługo po z b io r z e ; po lOciu miesiącach
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w którym je s t  azo t  *) czyli sa le t ro ród .  Także po­
trzebuje  k u k u ry d za  prócz 1 0 %  dodatku s łodu, j e ­
s z c z e  2 5 %  czyli %  część zboża w dodatku, inaczć j  
n ieodferm entowałaby należycie robota. Sam  z a e ić r  
odbyw a się  w dwóch okresach  (perjodach),  t. j.  z a ­
rab ia  s ię  m ękę najprzód na  gęsto  (na  c iasto),  :tak 
za cz y n io n e  ciasto  zos taw ia  się  na  dwie godzin, po- 
czćm dopićro daje s ię  popar,  t. j .  robi się  z c ia s ta  
z a e i ć r ,  p rzez  dodanie wody g o r ą c ć j ; je d n ak  t a k ,  
aby za c ie r  w 5 2 — 56° R. s ta n ą ł ,  gdyż pod niższym 
stopniem niedopełnilby się  należycie proces zam iany 
oukrow ćj,  czyli innćmi słowy, n ie scukrzy łaby  się  
dosta teczn ie  robota.

Łodyga kuk u ry d z ian a  zaw ićra  także części na  wy­
skok  sposobne , i 2 0 0  fuutów łodygi z kaczanam i 
mlodemi, da ły  czystć j wódki szumowej 7  kw art  na- 
szych.

tJak m ożna przechow ać kartofle  na pó­
źn iejsze  lata*

M ożna surow e kartofle potrzćć na  ta rk u ,  z 
po ta r tych  wycisnąć w o d ę ,  t a k ,  by m iały k sz ta ł t  
c ienk ich  p lastrów , k tóre  wysuszone trzy  la ta  s ię  
p rzechow ują ,  w szakże w suchem  miejscu w beczkach 
szczeln ie  zam knię te  powinnyby się  przechowywać 
dłużej.  Z wody z ta r ty ch  kartofli wyciśniętćj robi 
się  m ączny o s a d , który  można użyć na  na jde lika­
tn ie jsze  pieczywa, lub w ysuszony  dobrze w beczkach 
osobno przechować. Z kartoflami p rzeraarzłem i tak  
sam o m ożna postąpić.

M ożna tćż kartofli ugotować w wodzie, a  je szcze  
iepićj w parze ,  i potćm na ta rk u  ze trzćć  lub w s t ę ­
pie u tłuc i na  la sach  ro zp o s ta r te  na  s łońcu ,  lub na  
ogniowćm stosownćm  cieple wysuszyć. W ysuszone 
p rze ch o w u ją  s ię  albo w szczeln ie  zam knię tych  be­
czkach, albo na  ustawicznćm  przeciągu  powietrza.

Czysto up lukane  i upieczone kartofle d adzą  się 
ta k że  d ługo p rz e c h o w a ć ,  a  można je  potem nawet 
gotow ać do jedzen ia  zwykłym sposobem w wodzie. 
N ajpew nićj i najdłużój p rzechow ają  s i ę ,  gdy  się  u- 
p ieczone pogniecie i pow tórnie w piec lub n a  lasie 
wysuszy. Ktoby p rz y rz ą d z i ł  piec b laszany o kilku 

idnach i umyślną su sz a rn ię  do słodowćj podobną,

zaś 358, —  nierównie przeto więcej od innego  
zboża.

#) M ówię azot czyli saletroród ( S t i c k s t o j f nie 
zaś gaśnik, gd yż pod gaśnikiem rozum ieć mo­
żna tak a zo t, jak kwas w ęg low y, jak też i 
■wodoród, bo wszystkie gaszą  św iatło.

mógłby wielkie m asy  kartofli tym sposobem n a  dłu­
gie p rzćchow anie  p rzy rzą d zać .

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.

T erm om etr.
Nowsi uczeni tw ierdzą, ze term om etr  obok kom ­

p asu  żeglarzom  bardzo  s ię  p rzys ług iw ać  może.

Przędzaln ia  Inn w  S ak son ii.
K rzą ta ją  się  w S ak so n ii  około w ystaw ienia  p rz ę ­

dzalni lnu. S tany  dały  w tym celu znaczny  pienię­
żny zasiłek .  P rzędzaln ię  tę um ieszczą w okolicy  
Zittau, gdzie j e s t  najwięcćj tkaczów.

Wiedeń 16. czerwca. Zboże nietylko n icpo tan ia-  
ło, ale naw et podroża ło .

Trewizo 19. czerwca. Żniw o pszeniczne w nie­
których okolicach naszć j  prowincyi rozpoczęło  s ię .  
Z iarno dorodne, słomy mało.

P eszt SO. czerwca. Cena zboża n iespada ,  a  k u ­
kurydza i jęczm ień znowu podroża ły .  M aca  tu te js z a  
=  1 %  preszbursk ie j  kosz tu je  t. j. pszenicy  2 6 —2 7  
z łr . ,  ży ta  2 2  z ł r . ,  jęczm ienia  i kukurydzy  17’%  z ł r . t  
ow sa  7 z łr .  w. w. Oleju rzepakow ego  surow ego j e s t  
na  tu te jszych  sk ła d ac h  2 0 ,0 0 0  cent.  można go do­
s tać  1 cent.  po 22  z łr .  m. k. Kupca je d n a k ż e  n ić m a .

W nrze  102  Lloyda aus tr jack icgo  czytamy w a r ­
tykule Rolnictwo i In d u s t r ja  pomiędzy innćmi n a ­
s tępu jące  s łow a  : W Węgrzech , Galicyi i C zechach  
s ą  klucze £GutscomplexeJ przechodzące ro z le g ło ­
śc ią  n iek tóre  udzielne niemieckie pańs tw a.  T w o rz e ­
niu się  nowych józefińskich  wolnych po s ia d ac zy  
ziem skich  cóż może być na  zaw adzie ,  jeżeli n i e u rz ą -  
dzen ia  t a b u la r n e , sk rępow anie  p raw  po s ia d an ia  i 
b rak  p r z e k o n a n ia , że dobra  ziemskie o tyleby po­
sz ły  w górę za  zjawieniem s ię  małych, wolnych po ­
s iadaczy ,  że w łaścic iele  dóbr mogliby t o , coby o d  
tam tych  wzięli, poczytać z a  czysty  z y s k ?

Pomorzany 5. lipca. Ceny zboza s ą  u n a s  n a ­
s tę p u ją c e : korzec pszenicy 15— 1 6  z ł r . ,  zy ta  12—  
13 z ł r . ,  jęczm ienia  9— 10 z ł r . ,  ow sa  6 — 6 %  z ł r . ,  
h re c z k i  10— 11 złr .  w. w. G arn iec  okowity 1 z ł r .
3  4  kr .  m. k. W w yszynku g a rn ie c  szumówki p®
po 45  k r .  ra. k. S ianokosy  dopićro co porozpoczy-  
nano  : p rzez  posuchę albowiem t r a w a  była  r z a d k a ,  
a  i te ra z  mnićj s ia n a ,  n iż  w zeszłym ro k u  zrob iono .

Ateny SO. czerw ca , W tym tygodniu przybił tu-
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ta j  nowy 200 stóp długości trzymający parostatek 
aus tr jack i noszący nazwisko księcia Metternich, a 
po kilku dniach puścił się w dalszą podróż do 
Carogrodu. Od niejakiego czasu zawijają tutaj b a r ­
dzo regularnie parosta tk i z Tryjestu.

L on dyn  10 c ze rw c u .  Zawiązuje się tutaj nowa 
kompania handlowa m ianowicie: Wschodnio - Afry­
kańska . N a j n o w s z y  a n g i e l s k i  p l a n  ż e l a z n e j  
k o l e i  podaje do publicznej wiadomości niejaki Rod­
ger. Kolej ta  miałaby 2000 niemieckich mil, szłaby 
na  Paryż , Moqpchium , Wiódeń, Belgrad, Carogród, 
Syrję, P e rs ję ,  Beludżystan , Synd, Udypur, Kalkutę, 
państwo Birmańskie i północną część Kochinchiny 
i  tak łączyłaby Londyn z miastem Kantonem.

L ipsk  2 7 . c ze rw c a . Chociaż się najlepszego plo­
nu  spodzićwać, chociaż nam z Rosyi dużo zboża do­
wożą, wszelako pszenica poszła znowu w górę.

P e s z t  28. C zerw ca . Z powodu, że się zboża w 
polu poprawiły,ceny ziarna spadają.

T ry je s t 2. L ip ca . Rychard Cobden (znany wy­
znawca wolnego handlu R ) znajduje się od 8 dni 
w naszćm k o le ; jak  wszędzie tak i tutaj przyjęto 
go z uczciwością.

J a ro s ła w  8. lipca. Ruch w handlu zbożem, j a ­
kiego tu nikt n iepam ięta , t rw a  bez przerw y; jedne 
fury przywożą nieustannie z b o że , a drugie oczeku­
jące go, przesypują w ten moment do worów, i t ra n s ­
portują dalój w zachodnie cyrkuły aż  do Krakowa i 
B ia ły ; z tem wszystkićm ceny już  spadły, i bardziej 
jeszcze spaść muszą, gdyż zboża dosyć pięknie wy­
glądają, i obiecują więcćj nad średni plon. Żniwa 
żyta rozpoczną miejscami w przyszłym tygodniu.

Teraz płacą za korzec pszenicy 20 złr., żyta 17 
z łr , ,  jęczmienia 16 złr., grochu 20 z ł r . , hreczki 13 
złr., tylko owies zawsze jeszcze w wysokićj cenie 
po 10— 11 złr., jeden garniec okowity 3 0 *  po 2  złr. 
30 kr. w. w. Wyszynk wódki jest nadzwyczajnie 
mały, przezco propinacje znacznie podupadły. Po­

taż kalcionowany ma odbyt, i za ten płacą po 20 
złr. w. w. centnar.

Kartofle na łanach wszędzie już zakwitły i buj­
no w badyle wyrosły, ależ miejscami dostrzćdz mo­
żna na liściach plamy, podobne jak  z. r.-, znamio­
nujące zarazę kartofli I możeby teraz na czasie by­
ło, posypywać łodygi popiołem, albo skrapiać je  
wapnem.

Ze wszystkich mlócarni z b o ż a , które w kra ju  
tutejszym w idzia łem , nieznalazłera nigdzie tak po- 
jedyńczćj, i z tak dobrym rozmiarem, jak a  je s t  we 
wsi Charytanach w kluczu Wysockim pod Radymnem 
(w Przemyskiem) u W. Dziubińskiego dzierżawcy; 
w najkrótszym dniu wymlaca i czyści 20 kóp s i łą  
paro-konną i 7ma ludźmi, ji ma jeszcze to korzy­
stne u rząd zen ie , że tćm samćm kołem wprawia w 
ruch kamień, którym razówkę i słód doskonale miele,

C zern io w ce  9. lipca. N a targu tygodniowym 
dzisiejszym przedawano korzec pszenicy pięknćj po 
9 złr., żyta 8 z ł r . , jęczmienia 6 z ł r . , owsa 4 z ł r . , 
kukurydzy 6 złr. w. w., a ceny te są daleko niższe 
od cen na targach poprzednich ; najbardzićj zaś 
spadła k u k u ry d za , lctórę żydzi przed kilku dniami 
sami po 11 słr .  w. w. na spekulację kupowali, i 
tejże do 30,000 korcy tu w mieście nagrom adzil i , 
to niejednego handlarza zapewnie zniszczy i niema­
ło namnoży procesów, ponieważ kupujący niema 
zkąd płacić, a przedawca będzie żądał dotrzymania 
kontraktu. ° w . K.

Targ na w o ły  w e  L w o w ie  dnia 12. lipca. Przy­
pędzono wołów 324 sztuk. Sprzedano sztukę, ważą­
cą po 14 kamieni m ię sa , i 2 kamienie łoju, po 41 
złr.; s z tu k ę ,  ważącą po 16 do 18 kamieni mięsa i 
3 kamienie łoju, po 50 złr. m. k. Para skór woło­
wych kosztuje 16— 17 złr., 1 centnar łoju topionego 
22 złr. m. b.

Cena produ k tów  w e L w o w ie :  korca pszenicy
14 z ł r . ,  żyta 1 0 — 11 z ł r . ,  jęczmienia 7%  złr. r 
owsa 5 / 2 z ł r . ,  hreczki 10% złr., w. w. 1 garniec; 
3 0 *  okowity kosztuje 1 złr. 3 kr. m. k.

Sprostowanie pomyłki: w nrze 27. na stronie 214' 
zam iast:  r o z t w o r e m  s o d y  czytaj: r o z t w o r e m  
p o t a s u .

U W I A D O M I E N I E .
T yg od n ik  ro ln iczo -p rzem y słow y , mając na ce lu  u ż y t e c z n o ś ć , przyjmuje bezpłatnie w s z e lk ie  uw ia d o­
mienia i doniesienia h an d low e  i przemypłowe, t. j.  ty c zą ce  s ię  sprzedaży, kupna i w y d z ierża w ien ia  d ób r;  
kupna i sprzedaży realności m iejsk ich; kupna i sp rzed aży  surowych produktów i fab ryk atów ; p o sz u k iw a ­
nia  officiali8tów, kommissantów, p rzedsięb ierców , posad i w sze lk ich  innych spraw realnego ży c ia .  R ó w n ie  
może s ię  k ażd y  zainformować w b iu rze  redakcyi o sob iśc ie  od 12— 1. godzin y  po p o łu d n iu ,  lub l i s to w n ie  
k a ż d e g o  czasu  o nadeszłej wiadomości w s k u t e k  o g ło szo n ego  w. Tygodniku uwiadomienia, lub doniesienia —  
a  to b ez  najmniejszej opłaty. Uprasza s ię  tylko o frnnkowane lis ty  w  razie  piśmiennej korespondencyi.

Własność i nakład Piotra Płllera.


